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= Nakładem Walentego Kafalskiego w Warszawie, wy- 
szło z draků nowe dziełó p. 0. „Nasze strony i nasi ludzie. 
Zbiór powieści hiśtorycznych, obrazów tezgoczesnych, wspo-| 
mnień i'żyćiorysów przez Ant. Wieniarskiego," trzy tomy 
w 16ce: Cena rsr. 2 kop. 70. Nabyć można wę wszystkich 
księgarniach w kraju i za granicą. Skład główny w księ -| 
garni komissowej i antykwarskiej Z Szteblera w Warszawie 
róg ulie Senatorskiej à Rymarskiej Nr. 47ła. : 

— Jutro w Kościele Powązkowskim o godzinie 4 Otój z ra- 
na, ednrawiąć, się będzie nabożóństwo: za spokój: duszy: 
ś. p, Macieja Sobolewskiego, qa które pozostala żona z dzie- 
ćmi zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych. 

w Historja, polska, w pieczęciach.—Pod tym tytu- 
łem pan, Tytus Działybski „z. Poznańskiego .zamierza 
wydać o ile możności kompletny zbiór palskich pie- 
częci. Gdyby to kto inny powziął, taką myśl, mogli- 
byśmy na dwoje wróżyć, to jest że, będzie: albo nie bę- 
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_ OD REDAKCJI DZIENNIKA, WARSZA WSKIĘGO. 
(Giqg) -dałszy). 


Ale Korzeniowski pragnąc się pozbyć owych wię-. 
'zów, przesadził w swoich dobrych chęciach. Nic go 
ami najdrażliwsze sytnacje, ani czas, ani miejsce. —. 
Jak już powiedziałem, wczytał się był w Szekspira 
i ów wielki dramatyczny gienjusz taki wpływ wy- 


warł na młodym entuzjastycznym talencie, 


nie odstraszało, ani najbardzićj wyszukany przedmiot | 


że porzu- 


cając wszelkie pośrednie: a uznane za dobre drogi, | 


całą duszą rzucił się w ślady autora Hamleta. Tak więc) 
dramy jego (mówimy ty o pierwszych utworach Ko- 
rzeniowskieg), „składały się z pewnego ciągu oder- 
wanych obrazów. w których /muszał uwagę czytel- 
nika do przeskakiwania co chwila z chatki pustelni- 
ka do pałacu, ż cmentarza do sali balowćj,. słowem 


z jednćj ostateczności w drugą... 


Be eseesega gA h W. Gay jw 
Tak səmo; w yczuciach które opisywał, w myślach: 


_które przeprowadzał, Korzeniowskiynie znał prawie | 
środka, Górałe.Karpaccy, jeden, z najlepszych dra- |. 
matów Korzeniowskiego, jakkolwiek z późniejszćj ;e-| | 
poki, moszą na sobię cechę tych zboczeń.  Pomnę||- 
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Jutro Ś. Macieja: Apostoła. 
(0/4 Wschód słoń: o god. 7 min. 0. — Zachód o g. 5 m. 28. 
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j ta zasługuje. będą i dalćj tę opozycję, ponieważ uważać mogą za 


płomata zdolne: są rozjaśnić niejedną niedokładność 
iw datach, a/ kompletny ich zbiór móże się stać nawét! 
„wieleę<dła dziejów pomoetiym materjałem. /Natural- 
'nie mniej wnich znajdzie się treści: dla historji niźli 


na wszelkie spółczucie, pieczęcie. tak' jäk stare dy- | bezowocne śledztwo postępowania nieboszczyków, æ 


(za takich uważać można byłego pierwszego ministrai 


byłego ministra wojny. LW 
-Nic nataralaiejszego jak że lord Palmerston w po- 
czątkach swojćj administracji, w tradnych chwilach, 


w dyplomatach na których wartości dopiero niedawno || 'kiedy jest przeciążony pracą. pragnie być: uwołnio- 


poznaliśmy się, leza tórpod innym: względem. “mają | nym od komissji śledczćj, która wszystkim czas vaj- 
one niezaprzeczoną wartość, Bo'w pieczęciach dopa- |-mować będzie i eałąi administrację wojny rzuci w po- 
trujemy śladów:sztuki dawnych piastowskich wieków. |-mrok wątpliwego istnienia między: tóm 'czóm ' była a 
Aodziś «kiedys Daninówskie i inne dawne świątynie | czćm być powinna, 

-powoli jedie za <dragiemi owalą się w gruzy, kiedy Jeśli rząd, będzie tyle roztropny i zręczny, żezapro- 
„dzień: "zn dniem. nikną nam pomniki sztuki“ pierw- |-ponuje połączoną komisję, lordów i deputowanych, 
„szychi wieków lub! też przeistaczają: się tak dalece, że | lub jaki bądź inny rodzaj poważućj komissji, będzie 
pod nową. pokrywą strudńo ` rozpoznać co do jakich | to na wszelki przypadek bardzo naturalny środekowyj- 
-eżasów. mależy, otóż dziś „te; pieczęcie przechowane | ścia z kłopotów teraźniejszych i z komedji jaka pam 
„wskarhcach kapitał, opactw i klasztorów, mają świad- | grozi. to: jest raportu podyktowanego przez współwi- 
czyć o pojęciach estetycznych: naszych przodków. — | nowajców. Nie mamy nie dg, zarzucenia przeciw kom- 
i Głównym « materjałem:j do! nowego 'dzieła'o pięczę- | promisowi tego rodzaju, szczególnie jeśli ta „.połączo- 
sciach będzie kilkaset rysunków wykonanych piórem | na komissja może być złożoną z ludzi zdolniejszych 
-ze znaną dok ładnóściąprzez Kielisińskiego. “Pan Dzia- | do téj missji niż komissja samćj izby gmin, do. której- 


v |łyński powierzył odrytowanie “na miedzi pomienio- 


-nych wysunków. młodemu łukomskiemu który w o- 
rstątnich czasach dał się poznać: jako godny następca 
-Kielisińskiego>=Pieczęcie tę podzielone będą na wie- 
iki i zaopątezone tekstem: polskim i francuskim. 


-NVI WYM GIGI „DU 


= 


by prócz ludzi zastażonych należeli ludzie drugiego 
rzędu, albo za nadto zajęci obowiązkami swoich u- 
rzędów. TIE 

~ Ale co do samega śledztwa, potrzeba koniecznie że- 
by ono się odbyło i bezwątpienia. odbędzie się ono. 
Nigdy naród nie zechce uwierzyć żeby tak być musia- 
ło, aby Świetna armja giuęła dla, braka żywności, u- 


9 A AMRF p i NA 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE | 
pił 0946" „Ai stdss Ao drobni A. trzeby, o sześć milek od portu napełnionego naszemi 
w Londyn 46 Lutego: i Times z nową energją przypo- | okrętami, na których znajdaje się podostatkiem wszy- 
-mima propozycję względem śledztwa stanuarmji Krym- | stkich tych artykułów. Potrzeba abyśmy się dowie- 
skićj, podaną przez pana Roebńck. a: którćj przyjęcie | dzieli, ż jakich to przyczyn czterdzieści tysięcy ludzi 
spowodawałoupadek przeszłego gabinetu. /Fktórzy wylądowali, zaledwie stracili z oczu nasze '6- 
W pośród już dnpełnionych nb mających zajść zmian | -krętv. zginęli hędznie. ałbo jeszcze nędzniej żyją. 
politycznych. jeden. punkt. stoi: niezmieniony i izba. |-0 Co do'odmówienia śłedżtwa. reznitaty są dótykałne. 
gmin winna. się nim zająć bezżwłocznie. * Propozycja j'Najprzód czy kraj cierpliwie podda się temu ódmówie- 
pana Roebuk, przyjęta przez nieprzyjaźną gabinetowii | nia? Nowe klęski będące rezaltatem tych samych błę- 
-większość, najznakomitszą jaką: kiedykolwiek widzia- |-dów. niedołężnośći, samołubstwa i ociężałości.spówo- 
noi i nigdy okoliczności. nie-wymagały -tak stanowczo |- dowałyby nową potrzebę śledztwa,możę w postaci'wię- 
śledztwa, i i ećj radykalnćj i rewolucyjnej. 0 i ij 1 
Cóż więc wypada uczynić? według: naszćj, opinji. Nie książe Newcastle «albo lord: Raglan stanowią 
rzecz, najprostszą. bardzo naturalną i szlachetną: która. |. przedmiot śledztwa, nierehodzi-tu © samą tylko armję 
ządawoli cały kraj; to. jest mianować komissję: bez- |-albo administrację, gabinet alba nawet izbę gmiń. ale 
slronną zścisłem zaleceniem aby przedsięwzięła śledz- | tu jest kwesija względem całćj konstytucji angiejskićj, 
two w.celu praktycznym i z bezpośrednim skutkiem. | 4:sprawa ta toczy się nie przed samą Angljąsale przed 
Szczególne punkta w których system dotychczasowy || światem:eałym, (Independance Belge.) . 
zupełnie się nie powiódł. aż nadto są widoczne i rze- —. Korrespondent. Timesa -pisze z Dublina: pod d. 
czywiście w błędach widoczny, byk dach bezwstyda, |-14 lutego: ą 
najgrawający się z opinji publicznćj i doprowadzający: Po.straszliwćj burzy: śniegowćj dnia: wezorajszego, 
Ją do ostateczności; Być może że. ci; sami, ludzie któ- |- nastąpił moeny mróz” wiatrem E N. E. 
rzy walczyli przeciw mocji pana Roebuck, prowadzić 


branią. ognia i wszelkich przedmiotów pierwszćj po- 


skiego, już muje mówię Górali Karpackich, „ale Ży- | wchorczytelnika, szuka z upragnieniem oazy > py- 


s 


że między Dablinem i Gorkiem komunikacja przez 24, 


godzin była przerwana; Poczty z tego ostatniego 
miejsca, należne w piątek rano, dotąd: nie przybyły, 
a z powodu okropnego stanu dróg, dyrektorowie na 
kolejach żelaznych południowćj i zachodnićj musieli 
zwykłe pociągi wstrzymać, tak, że nateraz zawieszo- 
ny został zupełnie wszelki handel między stolicą Ir- 
Jandji, a wszystkiemi jéj południowemi prowincjami. 
(Times). 

— Druga edycja Weekly Freeman. zawiera nastę- 
pującą smutną wiadomość: 

»Z głębokim żalem dowiadujemy się, że pyszny pa- 
rostatek Wźl/-0-the Wisp, 400 tonów objemu, : pty- 
wający między Maryport a Dublinem, rozbił się 10 
lutego w nocy pod Lambey; cała osada zginęła, i do- 
Aad w Dublinie nie ma wieści czy kto z nićj ocalał. 

( Times). 

— Times z d. 12go lutego pisze o stanie handlu i 
przemysłu w Anglji co następuje: K 

Manchester 10 Lutego: Jeżeli zaszła tu jaka zmia- 
na na targa bawełnianych wyrobów, to stąd, że licz- 
ba nagłych żądań wzmogła się, i że ten nacisk 
większy ruch budzi. PP. John Pender i Comp. ma- 
ją jakąś nadzieję, że uciśnięcie handlu tak długo 
panujące w obrotach z Chinami, ulegnie jakiejś od- 
mianie. 

Birmingham, 10 Lutego. Handel żelazny, w ciągu 
ubiegłego tygodnia, małej albo żadnćj nie uległ zmia- 
nie, a stan jego taki sam prawie jak przedstawiony 
 ostatniem doniesieniu, to jest smutny. 

* Noltingham, 10 Lutego. Więcćj trochę ruchu oka- 
zało się tego tygodnia w handlu tkackim, niż poprze- 
dnich tygodni, i na przyszłość odsłaniają się lepsze 
nadzieje. Wielu Niemców było w mieście. którzy 
porobili obstalunki, ale nie, tak obszerne jak zwykle 
-© tćj porze. Wewnętrzny jednak handel przerywają 
okropne niepogody i w ogóle niepewny stan spraw. 
„Handel morski jest ciągle bardzo zły. Skutkiem o- 
gólnego osłabienia handlu i drożyzny żywności, robo- 


zeze klassy wiele cierpią, i szybko tracą wygody i za-- 


soby ponabywane w czasie pomyślnego niedawnego 
perjodu, a 
+ Leicester, 11 Lutego. Nie możem dziś donieść ża- 
-dnćj poprawy. w stanie handlu w ogóle, chociaż obsta- 
lunki rządowe dają zatrudnienie. niektórym smiejsco- 
wym fabrykom. Mało się tu robi dla Stanów Zjedno- 
czonych. Ponieważ targi robocizny, są uciśnięte, dużo 
rąk pozostaje bez zatrudnienia. 
Leeds. 10 Lutego: Nie ma stąd co donosić oja- 
-kiemkolwiek polepszeniu materjalnem w którćj gałę- 
zi handlu lub rękodzielniczego przemysłu w tém mie- 
"ście i okręgu, w tym tygodniu. Czas mieliśmy zimny, 
przejmujący, który budził w ogóle przekonanie, że 
«ciężką zimę miéć: będziem: wiele rąk“ roboczych 
w różnych gałęziach handłu, cierpi z braku zajęcia, 
skutkiem straszućj niepogody. Nie ma też polepszenia 
w ogólnym stanie wełnianego i lnianego handlu; 
Jośtatni doźnaje nawet wielkiego uciśnicnia, a pier- 
wszy nie jest tak żywy jak zazwyczaj w tćj' porze 
„roku bywa, i cierpi z przyczyn wiadomych wszyst- 
-kim,'a których w tém doniesieniu nie ma’ co wyka- 
„zywać. Żądania wełny, prócz najgrubszych gatunków 


-adzielił serca i ducha, entuzjazmu i myśli, nczucia i 
arzewności, i śpieszył się kończyć, bo go inna myš! 
„jaka nowa, piękna, poruszająca uderzyła. I dla te- 
-gö w tych dramatach, sama podstawa, zasada, myśl 
„pierwsza, nie zawsze była właściwie przez Korze- 
„niowskiego utworzoną. On był jak ten malarz, któ- 


ry wracając ż pięknćj: galerji starożytnych mistrzów 


„gdzie duch jego wzniósł się do najwyższych sfer u- 
wielbienia i zachwytu, skoro tylko się we własnem 
„ujrzy mieszkaniu, przed stalugami na których czyste 
„rozwieszone płótno czeka na nowy utwór, chwyta 
za pęzel i szybkiemi rzutami maluje wrażenia jakich 
doznał. — Więc może wspomnienie wielkich dzieł, 
które na nim takie wrażenie wywarły, będzie grało 
jaką rolę w utworze młodego malarza, ale ten zapał 
co się roztlił w jego piersiach, jest jego własny, to 
uczucie które mu przy pracy łzy z oczów wyciska, 
-jest jego własnem, icała praca która kiedyś wyjdzie 
tna jaw, będzie jego własną oryginalną pracą, chociażby 
-kto w nich szukał i znalazł jakie dalekie podobieństwo 
«do gienjalnych wzorów mistrzów. Bo już raz powie- 
udziałem i powtarzam jeszcze, któż z nas nie brał 
dobrego i pięknego tam gdzie je znalazł, żeby je jak 
-piękny djament w klejnot własnćj roboty oprawić. 
4 czyż to jest tak wielkim grzechem, kiedy nie ma 
 -ezłowieka pod słońcem, któryby mu nie uległ. Wszel- 
kie prace znakomitych ludzi natćj ziemi, są wyryte 


„AR 
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na kołdry i grube materje, są małe i ceny'się nie po- 
prawiają. = oo. AT Ę ; 
Bradford, 10 Lutego, Wszystkie gałęzie tkackiego 
handla ciągle cierpią. Żądania daleko są niższe od 
środków wyprzędzenia włóczki i wyrobienia materji, 


jakie tu istnieją. Większa część maszyn $toi z tego 
powodu, a reszta cząstkowo tylko pracuje. 


. Belfast, 9 Lutego. Przeszły tydzień był najcięż- 
szym jakiśmy dotąd mieli w okolicy Inianych targów. 
Ófiarują towar po zniżonych cenach, lecz mało jest 
kupujących i znaczna ilość pozostaje nie sprzedana, 
Fabryki bawełniane pod żadnym względem nie do- 


znają polepszeńia. (Times). 


— Korrespondent Timesa z obozu pod Sebastopo- 
lem pisze dnia 28 stycznia: „Trafia się że kilka tygodni 
piękna pogoda panuje o tym cżasie w Krymie, ale 


wszyscy krajowcy zgodnie zapewniają, że jeszcze dość 
ciężkich czasów mamy przed sobą, burze, nawalne de- 


szcze, albo śnieg, ale już nie będzie mocnych mro- 
zów, i że ten wstęp do Krymskićj wiosny ciągnie się 
ze trzy tygodnie, ale tego roku potrwa zapewne dłu- 


żój. Teraz bezpośrednim skutkiem tćj zmiany pogody 
na mroźną, jest łatwa komunikacja między Bałakła- 
wą i obozem. Cała powierzchnia okolicy i drogi, a 
raczćj błotne szlaki, twardnieją od mrozu na kilka go- 


dzin co rano, i tak dają się przebywać z mniejszą lub 
większą trudnością, dopóki wpływ słońca nie zamie- 
ni ich w rozmiękłe, rzadkie baguisko. Pod noc mróz 
znowu nastaje, i dozwala jechać oddziałom do obozu 
z furażem i żywnością. Ale pomimo tego ręka plagi 
ciąży jeszcze na nas. Jeszeże choroby trapią nasze 
wojsko, a biedni wycieńczeni żołnierze, którzy prze- 


byli krwawe wzgórza Almy w pełni męskićj siły, i 


w zapale odwagi i poświęcenia, bronili w połama- 


nym szyku wzgórzy nad Czernaja, przeciwko tłumom 
nieprzyjacioł, słabi, 
dem, ciągłą wilgocią, niedostateczną strawą, 


mało, dla tego mrą biedacy bez szemrania, a co ty- 


„dzień jaki świeżo usypany szereg wąskich wzgórków 


pokażuje nowe miejsce ria cmentarz wybrane. Nie mo- 
żna też powiedzićć iżby i Francuzi nie padali ofiarą 
chorób i śmierci, Przeciwnie, sprzymierzeńcy nasi u- 
cięrpieli w stopniu; 


i śmierci. Stracili także znaczną liczbę koni, a do u- 
bytków z ich szeregów przez choroby i stradzenie, 
dodać trzeba straty na skutek nocnych wycieczek ro- 
sjan i ciężkiego ogni, na który ciągle są wystawieni 
z nieprzyjacielskieh baterji i od sztucerników. Pomi- 
mo tego strata francazów daleko mniejsza od. naszćj. 
Pokazuje się że wojska nasze miały za wiele roboty 
w przykopach, w pola. w obozie, na drogach. Każde- 


ma wiadomo, że kiedy koń wysileniem za wielką pra- 


cą dojdzie do pewnego punkta, nic go ocalić nie mo- 
że, choćby go postawić w najlepszćj stajni i oddać 
pieczy najlepszego grooma w Anglji. Cate pałki zni- 
knęły jakby przez czary. 

Pomyślcie no teraz nad »faktem,« że 0d pierwsze- 
go grudnia 1854 do 20 stycznia 1855 r. ośm tysięcy 
chorych i ranionych posł 


na wielkich kamiennych tablicach, które się zowią 


u nas pamięcią, podaniem, pismem, drukiem. Ate’ 


zdarzy się że jakie imie dawno już tam napisane ża- 
maże się, jakie dzieło pokryte pyłem odwiecznym, 
zatrze się pod nim, wtedy przychodzi nowy pisarz i 
wpisuje na tem miejsca swoje własne imie, swoje 
własne dzieło które może być to samo w zasadzie 
co tamte, ale jest spisane wyraźniejszemi głoskami, 
przystępniejszym językiem. I my zapominamy o 
dawnym, a chwalimy nowego, bo jemu zasługa, któż- 
by chciał mu jój zaprzeczyć. On oddał tylko wet za 
wet, wszakże tamten pó którym on się wpisał, za- 
tart zapewne innych. A co nam do tego że na tabli- 
cy kamiennćj było coś przed tem, co było dla nas 
nieczytelne, niezrozumiane, a więc bezpożyteczne. 
Więc pierwsza ta epoka talentu Korzeniowskie- 
go ważne niezaprzeczenie winna osiągnąć stanowisko 
w bistorji literatury naszćj dramatycznćj, choćby dla 
tego tylko, że on pierwszy zaczął to czego: nikt je- 
sze nie probował przed nim, że on pierwszy starał 
się wyswobodzić z niewolnictwa francuzkiego. Im 
dłuższa była cisza która otaczała dramata Korzenio- 
wskiego przy pierwszym pojawie, im mnićj wraże- 
nia te nowości uczyniły na umysłach młodych czy- 
tających. tem serdeczniejsze było przyjęcie, tem sym- 
patyczniejszy zapał z jakim widziano je odegrane na 
scenie naszćj. A jednak przedstawione już były za- 


wycieńczeni i zbici ciągłym tru- 
brakiem 
odzieży i przykrycia przed niepogodą, mrą teraz w na- 
miotach co noc. Wielu żołnierzy nigdy nie przyjdzie 
do siebie. Doktorów, szpitali i posługi jeszcze tu za 


który byłby strasznym gdyby go 
nie porównywać z naszym okropnym stanem chorób 


ano z obozu: do Bałakławy, 


g 


ia ztamtąd na okręty! Mamże powiedzić wam ile ich 
powróciło? A teraz ludzie w Kraju, którzy wrzeszczą 
o okropnościach pod Walcheren,i klęskę uważają za 
normelny koniec wypraw angielskich, niech nam po- 
wiedzą, czy należy »krakać« i wykazywać takie jak 
„ten fakta. , zy 

Dziś dezerter z naszych linji przeszedł do nieprzy- 
jaciela, uprowadzając jucznego konia. Postrzegli go 
żołnierze z baterji Nr. 4ty, strzelono do niego z ka- 
rabinów, kiedy przechodził, nareszcie wystrzelono 
z działa kulą. Kuła uderzyła o ziemię koło niego; a- 
le on dojechał między kozaków; druga kula także go 
nie trafiła i bez szwanko dostał się do rosjan. 

( Temes.) 


— (zytamy w Times z 14 lutego: 
Doświadczenie ostatnich kilka miesięcy wyrwało 


cyjnych unoszeń się nad wojskowemi i morskiemi 
bohaterst wami jéj w ostatnićj wojnie, i z przypusz- 
"czeń, że mężowie , wysokie piastujący godności i 


odpowiednie do kierowania naszych spra w publicz- 
nych, nawet kiedy potrzeba wysilenia na okręcie pań- 
stwa. Otwarły się nasze oczy i widzimy, żeśmy nə- 
dzy, — Daremna to rzecz dla nas prowadziś dalćj dzi- 
siejszą wojnę, i lepićj przyjąć jakiekolwiek warunki, 


żadne poniżenie ani upokorzenie z rąk nieprzyjaciela 

nie zdoła przewyższyć tego, jakie służebność nasza i 

nieudolność zadała i jeszcze nam zada. s iih 
: (Times.). 

r W tymże numerze Times czytamy: P. Bright, 

wedle zwyczaju swego, zrobił najokropniejsze obli- 


cena pszenicy. po bardzo dobrym sprzęcie, jest o kil- 
kanaście szylingów na kwarterze wyższą niż była 
przed rokiem, po bardzo złém żniwie; uważa to za 


łań wojny, zwłaszcza, że blokujemy brzegi wywożą- 
ce zboże. Różnicę tę podaje on na 20 szylingów na 
kwarterze, jako najmniejszą, czyli na 30,000,000 f. 
szterlingów (1.200 miljonów złotych polskich). które 
lud zapłaci w ciągu roku za zboże, więcśj i wyżej, 
niżby zapłacił przez rok w czasie pokoju. Bezpośre- 
dnie wydatki na wojnę. płacone przez poborcę Skar- 
bu, a następnie obrócone na uzbrojenia, oblicza zno- 
wu na 20,000,000 funtów sterlingów, (300 miljo- 
nów złotych polskich). Tak więc lud angielski zapła- 
ci ogromną summę 50 miljonów funtów sterlingów 


wojnę, którą prowadzim na tak małą skalę, z tak nic 
nie znaczącym i wątpliwym skutkićm, z równym ko- 
sztem naszego sprzymierzeńca, i dla bardzo zagadkó- 
wego żadowolenia, że się i wroga o podobuąż przy- 
prawi stratę, ( Times.) 


otrzymałem w tych dniach następne kilka Wierszy, 
w liście od pewnego oficera jazdy, datowanym z Kry- 
mu 19 stycznia. Spodziewam się, że pan uznasz je 
za godne umieszczenia w swoim szanownym Dzienniku 

»Napisz do wydawcy Timesa i powiedz mu. że gdy 
oficerowie w Krymie przeczytali jego artykuł w nu- 
merze z 23go grudnia, pili jego zdrowie i powiedzie- 


ły na przysmakach klasycznych któremi ją ciągle kar- 


Korzeniowski i od téj epoki widzimy nagły zwrot 
Ale i wtym 


ale chociażby napisał tylko Doktora medycyny i Ży- 
dów, chóciażby utworzeniem jedynie tych dwóch 


wielkie urzęda. posiadają już tém samém i zdolnośc- - 


czenie ceny, jaką za wojnę płaciemy. Znajdując, że : 


nader dobry środek do zastosowania różnicy ‘do dzia- - 


(2,000 miljonów złotych polskich) w ciągu roku, na 


„zresgba 


Anglję z marzeń o: wielkości i pomyślności, z trady- ` 


chciażby najbardzićj poniżające i upokarzające, gdyż , 


Czytamy w Times list następny do wydawcy: Pacie. 
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3 li, że pisze jak człowiek, i że każde słowo w tym ar- 
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tykule przedstawia, jakkołwiek za słabo, prawdziwy 


stan rzeczy tutaj. « 


Dalej mówi ôn: »Dwa pułki usunięte zostały z fron- 
tu, jeden z nich liczył 28, drugi 20 ludzi; każden 
z nich- przed niedawnym czasem Jiczył po 1000 ludzi. 
Armja angielska w ostatnich czasach tak straszliwe 
straty poniosła, iż nie była w stanie obronić swego 
gruntu i odstąpiła swych przykopów, linji, etc., Fran- 
cuzom; ci musieli zająć je, byśmy wszyscy nie zostali 
wzięci. To-jednak najgorsze, że nasi ludzie dezerte- 


rują nie po jednemu, lub dwóch, ale całemi sekcja- 


mi.« Mam honor być pańskim sługą. (Podpisano): 
Prawda i sprawiedliwość. (Times). 

— Times ogłasza następny list do wydawcy na- 
pisany: 

Panie. — W ostatniej swej mowie w izbie lordów. 
lord Panmure, zasiągnąwszy, jak się zdawało rady 
od lorda Hardinge, sypał pochwały temu co mu się 
podoba nazywać systematem pułkowym riaszej armji. 
Niechże czcigodny lord korzysta z pierwszej sposo- 
bności i objaśni co on rozumie pod tém wyrażeniem 
i jakim sposobem nasz pułkowy system zasługuje na 
tak wybitne wyrażenie jego zatwierdzenia. 

Nie ma cywilizowanej armji na świecie któraby się 
nie składała, podobnie jak nasza, z pułków, ale.pod 
tym względem różnimy się od wszystkich innych, że 
ci wszędzie używają pułków w pokoju czy w wojnie 
w corps d'armće, dywizjach i brygadach; my zaś, 
z wyjątkiem tylko bezpośredniej obecności nieprzyja* 
ciela, występujem z swemi jak gdyby każdy z nich 
był machiną zapełną osobną. Skutkiem to tego, na 
początku każdej wojny musim się uczyć wszystkiego, 
a jak tego dowiodły ostatnie wypadki, brak nam nau- 
czycieli właściwych. Czyż to jest ów systemat pułko- 
wy. którego obrońcą nowy minister wojny się mie- 
ni? Może lordowska mość ma zwróconą uwagę na 
wewnętrzną organizację każdego z naszych pułków 
osobno. Przekonany jest on w takim razie, że w ża= 
dnej słażbie obowiązki wszystkich stopni tak staran- 


nie pełnionemi nie są; że oficerowie nasi głęboko 


pojmują i_ troskliwie dbają o potrzeby żołnierzy, że 
są ich instruktorami w mustrze, wzorami dla nieh 
porządku w postępowaniu, sami zaś są zupełnymi 
panami wiadomości koniecznych w ich zawodzie. 
"Proszę zapewnić jego lordowską mość, iż rzecz ma 


się całkiem inaczej. Adjutant i feldfebel są jedynemi, 


„oficerami, mającymi główny udział w mustrze puł- 
ku. Komenderający oficer tymczasem wyprowadza 
swych ludzi raz na dzień, jeżeli pogoda pozwoli, kie- 
dy wszyscy. kompanijni oficerowie uważać to mogą 
„za spacer; wyrabia on i wykręca bataljonem, nikt zaś 
siebie nie rozumie, ani myśląc o tem by inni zrozu- 
mieli przedmiot manewrów, które im każą wykony- 
wać. To jednak przechodzi w godzinę nie spełna, po 
której wszelka komunikacja co do przedmiotów ich 
zawodu dotyczących. ustaje pomiędzy żołnierzami a 
ich oficerami. wyjąwszy chyba jeżeli jeden Inb więcej 
oficerów mają służbę tego dnia. 

Teraz rozważmy co znaczy wyraz »słażba.« Oficer 
służbowy ma odbyć“ przegląd baraków: żołnierskich 
przy każdém rozdawaniu jadła, co odbywa on z jak 
największym pośpiechem. Tak samo gałopem prze- 


sztuk dopomógł walce rozsądku i cywilizacji, prze- 
ciwko szerzącym się ogólnie przesądom i zaślepieniu, 
jażby przez to samo zasługa jego była niepospolitą. 
Korzeniowski jest niesłychanie płodnym autorem 
dramatycznym. Różnego wymiaru, zakresu i treści 
sztuk jego kilkadziesiąt liczyć można, bardzo więc 
naturalnie śród tylu dzieł, pomiędzy któremi znajdu- 
je się wiele pierwszorzędnych utworów, są i takie 
którymby lekkość treści i pobieżność obrobienia nie 
nadawała prawa obywatelstwa w tym poważnym za- 
stępie, gdyby nie pokrywało ich nazwisko . autora, 
tak sympatycznie i zasłużenie cenione przez publi- 
czność naszą. Wiele z nich jest tak do teraźniejszćj 
epoki zastosowanych, że jeżeli je oderwiemy od téj 
epoki, utracą one najmnićj połowę wartości swo- 


. _ jej... Niektóre tłumaczone na niemiecki język miały 


na tamtejszćj scenie powodzenie. Ponieważ od kil- 
kunastu lat Fredro milczy, można‘ uważać Korze- 
niowskiego za jedynego prawie piszącego u nas, i 
z tego także powodu wielka mu się należy zasługa. 

Nie wspominałem 0 Wojciechu Bogusławskim, 
jakkolwiek bowiem czynnie przyłożył się do wzro- 
stu naszćj sceny jako dyrektor teatru narodowego 


„jakkolwiek wpływał na jćj rozwinięcie się i pod je- 


go dyrekcją wykształciło się wielu utalentowenych 
i zasłużonych artystów, to jednak dzieła jego dra- 
matyczne których kiłkanaście tomów wyszło, nie 
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biega przez sklep kupca, szkołę, izby, a po 10ej 'go- 
dzinie w nocy zwiedza odwach, by zobaczyć czy wszy- 
stko w porządku; ale żeby zobaczyć pożywienie żoł- 
nierza, jego odzież, munderunek, ani on, ani żaden 
oficef w pułku nie ulega podobnej przykrości. 

Chleb i mięso dostawianć za kontraktem, przycho- 
dzą w pewne godziny, na ulice baraków, i rozdawa- 
ne są pod nadzorem kwatermistrzów żołnierzom, któ- 
rzy w koszulach zawiniętych po łokcie, przychodzą, 
by zabrać to, co dla nich dostawiono. 

System pułkowy w armji Wielkiej Brytanji działa 
jakby najzupełniejsza ochłoda przeciw gorliwości. — 
Oficerowie niczego się pod nim nie uczą i wkrótce 
w większej części wypadków przestają nawet wzdy- 
chać za nauczeniem się czegokolwiek. Obowiązki peł- 
nione w innych armjach przez niższych, w naszej ar- 
mji spadają na niekomisjonowanych oficerów; kapi- 
tanowie sami poprzestają na podpisaniu kwitu który 
ich sierżant płatnik im przygotował. Zwyczaje obu 
stopni (podkomendnych i kapitanów), są zwyczajami 
ludzi najgnaśniejszych, najleniwszych i najswobo- 
dniejszych w świecie. > 

Wstają późno, przepędzają: półtory godziny nad 
miednicą i przy toalecie, drugą godzinę na pałeniu 
rannego cygara: a najlepszą część dnia aż do obiada 
trudnoby było powiedzićć jak. Nie. myślę ja wcale 
zaprzeczać, daleki jestem od tego, dobrym uczuciom 
panującym pomiędzy oficerami i żołnierzami w naszej 
służbie. Uczucia te są doskonałe, ale wypadek to ra- 
czej tego wrodzonego poszanowania, jakie niższa kla- 
sa w tym kraju wyznajć dla swych przełożonych, niż 


wypadek jakiegobądź wpływu, -któryby można przy-. 


pisać skatkowi systematu pułkowego. 

Otóż to jest część waszego systematu militarnego, 
która, zdaniem ministra wojny, jest doskonała. Czyż 
dało to wam w dzisiejszej naszej potrzebie jednego 
człowieka, któremuby lord Panmure był gotów po- 
wierzyć losy armji? Czy może wskazać na jakiego- 
bądź człowieka, wyrobionego pod nim wyłącznie, o 
którymby mógł powiedzieć, że posiada teorję i pra- 
ktykę swego zawodu.. 

Lord Panmure się myli: żadna część naszego syste- 
matu więcej-nie wymaga zmiany jak ta którą zrobił 
przedmiotem swych pochwał. 

Musimy zrobić nasze pułki szkołami wojskowego 
talentu i wyrobienia. Pragniem, by do szeregów scią- 
gano synów klas średnich i biedniejszćj szlachty, z pe- 
wną nadzieją że uzyskanie owego awansu aź do naj- 
wyższych stopni, zależy od ich własnego wyrobienia 
się. Słowem. koniec powinien być położony temu sy- 
stematowi patronatu i nepotyzmu, który tak sprawie- 
dliwie pan potępiłeś, jakkolwiek szlachetnym lordom 
i czeigodnym panom podobało się fałszywie wytłu- 
maczyć pańgkie wyrazy. 

Zgadzam się z pańskim artykułem rozumówanym 
z ostatniego poniedziałku, że kraj nie znalazł w lor- 
dzie Panmure ministra wojny jakiego potrzebuje 
w dzisiejszym stanie spraw.«<— 14 lutego. 

„ (podpisano) Dawny oficer. 
7 (Times) 

Times podaje następny list: »W dniu 10 lutego wy- 
drukowałeś pąn niektóre ustępy z listu otrzymanego 


trzymałem list datowany 26 stycznia, z którtgo, po- 
nieważ jest za długi ua pańskie kolumny, robię nie- 
które wyjątki:— Obóz pod Sebastopolem 26 stycznia. 
Nie mówią tu o niezem innem jak tylko o pokoju jak. 
o rzećzy pewnćj. Ja sam w to nie wierzę; krzyczą, że 
byłoby hańbą dla naszego oręża, gdyby pokój został 
ogłoszony a Sebastopol nie wzięty. To tylko mogę 
powiedzić, że nie jestto wcale winą żołnierzy, że Se- 
bastopol nie był w naszych rękach we wrześniu 1854 
r., stracilibyśmy mnićj daleko ludzi, jak straciliśmy 
w istocje. Sebastopol we września nie był ułortyfiko- 
wany na południiowćj stronie; dzisiaj, jak sądzę, naj- 
potężniejsza to twierdza w świecie. © 

Zwyczaj to naszych inżynierów śmiać się z robót 
nieprzyjaciela; powiem tylko, że bogdajmyśmy mieli 
rossyjskich inżynierów na miejsce tych, jakich mamy; 
francuza słyszysz tylko podziwiającego roboty nie- 
przyjaciela, które są bardzo pięknie wykończonemi. 
Gdy ogień zostanie otwarty, nieprzyjaciel rozpocznie 
go w stosunku trzech dział na jedno nasze. Przed 
sześciu tygodniami wydano rozkaz wzniesienia nowćj 
baterji, na Jlewćm skrzydle naszćj drugićj paralelli, 


“ale nie nie zrobiono do wspomnianćj baterji; nie o- 


tworzym ognia blizćj jak pierwszego dnia. 

Inżynierowie nasi, doprawdy tak sądze, boją się 
przystąpić bliżćj do miasta. Francuzi słusznie na nas 
szemrzą; ich urządzenia są doskonałe. Nie mamy ża- 
dnego ładu w żadnym wydziałe, jakżeż może być ina- 
czej. Od czasu jak dziennik z 23 grudnia tu przybył, 
zaczęliśmy oglądać twarz lorda Raglan codziennie, ale 
zapóźno. Wprzód nikt go nie widział; teraz objeżdża, 
zadaje pytania i mówi ż każdym żołnierzem z którym 
się spotka. Wczoraj po raz dragi lord Raglan zwie- 
dził nietylko obóz, ale i przykopy; jenerał England 
także zwiedził przykopy, gdy go Times obwinił o 
nieżołnierskie postępowanie. Przed dwoma dniami 
daliśmy ognia z jednego działa z baterji przy domu 
placówki, na lewćm skrzydle naszćj linji; nieprzyja- 
ciel rozpoczął ogień z takićj liczby dział, iż baterję 
zburzył do gruntu i zabił poracznika Spalding. nić 
strzelaliśmy odtąd «...... 

Albany 14 Lutego. (podpisano) J.*H. Dellon. 
.  (Times.) 
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Czytamy w Washyngtońskim Union: 

»Złagodzić nieszczęście wojny,« Niedawno jeszcze 
kiedy rząd angielski starał się pochlebiając Stanom 
Zjednoczonym wprowadzić je w potrójny traktat dla - 
zrzeczenia się listów kaperskich. jako prawa ubliżają- 
cego honorowi i cywilizacji, Times londyński, ten sza- 


"kal który zawsze poprzedza Lwa angielskiego w je- 


go łowach politycznych, z wzruszającą troskliwością 
czynił się promotorem wielkich środków mogących 
złagodzić nieszczęścia wojny, bezwątpienia ku wiel- 
kićj przyjemności i zabawie szlachetnych lordów i 
dżenilemanów. Wedłag tych przykładów sądząc. my 
amerykanie byliśmy tak naiwnemi, że wierzyliśmy tym 
homiljom zacnego apostoła i sądziliśimy że one zosta- 
ną zastosowane do wojny z Rossją. Ale w tém przy- 
znajemy pokornie żeśmy się grubo pomylili, bo jednym 
z wajpierwćj przedsięwziętych środków, w cela złago- 
dzenia nieszczęść wojny, był ua brzegu morza Baltyc- 


przezemnie od pewnego oficera z trzecićj dywizji. O- | kiego atak na nieszczęśliwą wioskę bez garnizonu i 


wywarły takiego wpływu, żeby 6d nich rzeczywisty 
postęp liczyć można było. O tłumaczeniach nie wspo- 
ninam chociaż ich jest bardzo wiele. Są to bowiem 
przelania obcych autorów na język polski, tak jak je 
wówczas dokonywano, z tą jedynie uwagą, żeby 
gład kość języka i czystość styłu nie szwankowały. 
Co zaś do sztuk oryginalnych, wszystkie oprócz Kra- 
kowiaków i górali do których nawet Kamiński dru- 
gą część dorobił i które jako pisane z barwą miej- 
scową i czasową, mają swoją wartość, wszystkie 
inne powtarzam czy wierszem czy prozą pisane, 
przebrzmiały już, a nie były to utwory podobne Za- 
błockiego i Fredry dziełom, zktórych pierwszy prze- 
żył a drugi przeżyje niewątpliwie swoją epokę. — 


-Bogusławski jakkolwiek z najlepszemi celami i nie 


bez talentu pisarz dramatyczny, nie przodkował gu- 
stowi publiczności, ale szedł za nim. Z tego więc 
powodu i dzieła jego ze zmianą tegoż gustu, musia- 
ły zapomnieniu uledz. Zawsze jednak należy mu się 
zaszczytne wspomnienie, jako szczeremu i użytecz- 
nemu w swoim czasie pracownikowi, 

Ale nietylko Wojciechowi bo i Stanisławowi Bo- 
gusławskiemu należy się z prawa miejsce w roczni- 
kach komedji naszćj. Stanisław Bogusławski posia- 
da niezaprzeczenie wielki talent komedjopisarski, 
jakkolwiek widna w nim wada, a wada nierozdziel- 
na prawie z prawdziwym talentem, to jest lenistwo 


do pióra. Kto zna łatwość w pisaniu Bogusławskie- 
go a ta łatwość widoczną jest w każdym jego utwo- 
rze, ten ździwi się zapewne, jak małą stosunkowo 
liczbą utworów przysłużył się on scenie naszćj. — 
Bogusławski kreśli z wdziękiem i dowcipem poje- 
dyncze obrazy społeczeństwa naszego, dowcip u 
„niego wielki, jakkolwiek niezawsze autor umie nad 
nim panować, ale jakem to już przy zdaniu o Fre- 
drze miał sposobność powiedzieć, jest to wadą wię- 
cćj języka naszego niź piszących. Bogusłewski wię- 
cój zbliżając się do Zabłockiego niż do Fredry prze- 
sadza swoje postacie, karykatury tu widoczne i tak 
widoczne, że niktby się obrazić nie mógł, bo nikt 
nie przyzna sobie, a co większa ani nawet. sąsiadom 
swoim, żeby byli aż tak śmiesznymi. Pabliczność 
lubuje się w jego utworach, i nazwisko Bogusław- 
skiego drukowane na afiszu, jest zawsze wabikiem 
dla nićj. Komedjom jego możnaby nadać nazwe szki- 
ców towarzyskich, intryga pomniejszą w nich gra ro- 
lẹ, za efektami scenicznemi nie ubiega się, idzie mu 
o podbudzenie wesołości 0 zabawę widza i zawsze 
dopina cela. 


+ 


(Dalszy ciąg n astąpź), 


% 


wszelkićj obrony. Tam rycerze chrystjanizmu i cywili- : 


zacji. oddali się bez względu na płeć. czynom których 
pióro nasze nie chce kreślić, a przed których grubjań- 
stwem ołówek Callota oswojony z okropnościami żoł- 
dactwa XVIlgo wieku chybaby się nie cofnął. - 
-Podobnież także w Bałakławie widzieliśmy całą lu- 
dność wypędzoną bez litości ze swoich nędznych sie- 
dzib, skutkiem prostćj pogłoski że jeńcy i złoczyńcy 
chcieli podpalić miasto, a teraz ci nieszęzęśliwi błąka- 
ją się zapewnie bez.ochrony, bez żadnych środków u- 
trzymania. wystawieni na całą ostrość zimowćj pory. 
Kiedy Rossjanie w początku wojny zniszczyli z prawo- 
ścią i męstwem eskadrę turecką wiozącą amunicję i 
wojsko najwyraźnićj przeznaczone na Kaukaz, cały 
świat ucywilizowany chórem wtorował prasie angie|- 
$kićj rzucając hańbę na to okrułne zgwałcenie praw 
ludzkości, nazwano to po chrześcjańsku rzezią Syno- 
py i bezwątpienia pozostąnie ta nazwa w historji fran- 
cuzkićj i angielskićj, ale nie w amerykańskiej. 

— Czytamy w /lerald wychodzącym w San Fran- 

cisco : 
„Jakim sposobem Sebastopol został zdobyty. Na 
kilka dni przed przybyciem Szerra: Nevada, który 
przywiózł wiadomość, że Sebastopol nie wpadł na- 
koniec w ręce sprzymierzonych. otrzymaliśmy arty- 
kut dowcipnego Jumjusza Atłanlicus. Szkoda że ta 
wiadomość odejmuje munieco jego stosowności i ostre- 
go smaku, ale i tak jak jest nie brak mu przyprawy, 
prawie tak wysokićj jak owa farsa Ta/ara która na- 
bawiła tak przykrego wrażenia Cesarza, francuzów. i 
jego dobrego przyjaciela to jest ¿ud angielski. Janinsz 
Atlanticns przyzna zapewnie że nie trzeba bardzo głę- 
bokiego umysłu, aby zauważyć. iż jeśli wojna wscho - 
dnia mwa stronę angielską, francnzką i turecką, tomu- 
"si mićć fakże stronę rossyjską; że zatem Sebastopol 
przedstawia naturalnie także dwię strony bardzo roz= 
maite: stronę zewnętrzną tej twierdzy, i stronę, wew- 
nętrzną, i że sprzymierzeni. pomimo mowy (cesarza 
francuzkiego i iluminacji i fajerwerków londyńskich. 
„dotychczas znajdują się tylko na stronie zewnętrznćj 
tćj twierdzy. Nędzna zazdrość amerykańska nie cie- 
szyła się jeszcze przeczytaniem buletynu rossyjskiego 
względem zdobycia Sebastopola, ale jeśli go otrzy- 
mamy, nie zdziwimy się wcale widząc go usprawiedli- 
wiającym we wszystkich punktach, tę uwagę naszego 
korespondenta: »Nie ma wątpliwości, żę buletyny ros- 
syjskie zasługują więcój na wiarę niż te które ogła- 
szają dzienniki anglo-francuzkie,. Wierzymy temu zre- 
sztą bardzo chętnie. Ale podajemy tu nareszcie kilka 
ustępów z téj ważnćj korespondencji. 

„San Francisco 17 listopada. Uczyniwszy uwagę 
„przytoczoną wyżćj względem stopnia prawdomówności 
dzienników rossyjskich i angielskich. Junjusz dodaje. 
„Dzienniki rossyjskie podległe są:kóntroli rządu, no- 
winy w nich zatém nabierają szczególnćj rękojmi i wa- 
ności, prasa angielska przeciwnie. w swojćj rozkieł- 
-znanćj swobodzie. z tćj swobody i z niedającego się u- 
sprawiedliwić wtym względzie charakteru angielskie- 
skiego, nabiera barwy, kłamstwa i przesady które jćj 
odbierają całą powagę i możemy śmiało: zapewnić że 


dzienniki angielskie nię są i nie będą nigdy au/enty-- 


cznem źródłem. Prawda to że one płacą hojnie ko- 
respondentów, ale to jest tylko. środek zaimponowa- 
nia łatwowiernćj publiczności i pokrycia wygodną za- 
słoną, ich bendów, ich kłamstw, ich nieprawości i 
przekupstwa. (Journał de St. Petersbourg. 
AAUSDRKXŁ JA. ; 

Z wysp Sandwichskich donoszą, że król Kamehame- 
ha w dniu'l5tym grodnia zakończył życie, a syn jego 
książe Liholihó ogłoszony został jego następcą. Na 
tydzień przed śmiercią, 8 „grudnia, nieboszczyk król 
wydał proklamację, w którćj ogłosił że przyjął ofia- 
rowaną mu pomoc Stanów Zjednoczonych tudzież An- 
glji i Francji, przeciw zamierzonćj podobno od strony 
Kalifornji nowćj wyprawie przeciw tym wyspom. 

j (Neue Preussische Zeitung.) 
DONA TN "© V AW 
Pdryż 17 Lutego. Moniteur ogłasza nominacje på- 

na Boujeqn; prezesa sekcji spraw wewnętrznych, 0- 

_ świecenia i wyzdań w Radzie stanu, mianowanego 
senatorem; pana Parieu prezesa sekcji fiadosów wRa- 
dzie stanu,, mianowanego więe-prezesem Rady słanu 


I 


w miejsce pana Rouher, pana Boulay dé la Meurthe 


prezesem sekcji, spraw wewnętrznych i. d. i pana 
Boinyilliers prezesem sekcji finansów. 


— W zeszły czwartek przybył do Eyonu z Senegi- 


lu, niewidomy misjonarz, prowadzony przez młodego 
majtka. Na pokładzie statku Carółżne którym ten mi- 


sjónarz wrócił do Francji, wybuchła silna ospa; któ- 


rą mnóstwo lodzi osady statku zostali dotkniętemi; 
szlachetny misjąnarz zamknął się wraz zchoremi, aby 
im nieść pociechę religijną i pomoc lekarską. Do- 


być zaprzeczonemi lub złagodzonemi. i bezwątpienia 
y ą 1 


"księcia była prawdziwą, co jednak nie jest dowodem 


— 4 
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tknięty zarazą utracił wzrok, a majtek który go pro- 
wadzi winien. jemu jedynie swoje ocalenie. 

„— Minister oświecenia przedstawił wczoraj Cesa- 
rzowi pierwszy tom katalogu bibljoteki cesarskiej. 
Z poprzedzającego ten katalog raportu pokazuje Się, 
że ta Bibljoteka, która w roku 1700 liczyła około 
60,000 tomów, w roku 1850 miała już półtora mi- 
ljona tomów, do czego dodać jeszcze należy niezliczo- 
ne rękopisma, najkosztowniejsze zbiory medali, mie- 
dziorytów i mapp, Ułożenie katalogu książek druko- 
wanych zarządzone już zostało w roku 1838, ale do 


-1852 mało bardzo w tem postąpiono. Dopiero w skn- 


tku*postanowienia z 24 stycznia 1852 roku, praca ta 
zostałą oddana głównemu nadzorowi i energicznie 


poprowadzona, gi wkrótce za tym pierwszym tomem 


katalogu, który jest dziełem kilku miesięcy. nastąpią 
dalsze: tomy, tudzież katalogi rękopiswów i innych 
zbiorów. Druk pierwszego tomu, spodziewa się pan 
Tascherau dyrektor katalogów, którego raport dołą- 
czony jest do raportu ministra, rozpocząć ż dniem 1 
stycznia 1856 roku. Rozumie się zresztą samo 4 sie- 
bie. że nawet przy największej gorliwości i najstoso- 


DEE . . . 
wniejszym rozdziale pracy między wielu uczonych lu- 


dzi, potrzeba będzie kilku lat na ukończenie tego:ol- 
brzymiego przedsięwzięcia. (Neue. Preus. Zeit.) 

— Czytamy w korespondencji z Paryża w Etoile 
Beige z dnia: 4 lutego: 

Utworzenie korpusu armji nad Renem jest teraz 
faktem prawie urzędowym i o którym mówią otwar- 
cie w ministerstwie wojny. Zajmują się tam czynnie 
organizacją: armji, która będzie żnaczna, podają ją 
na 200.000 ludzi w czterech korpasach po 50,000 
ludzi, które mają być eszelonami ustawione va granicy 
wschodniej i północno-wschoduiej. Rozmaite pałki 
garnizonu. paryskiego spodziewają się co, chwila roz- 


"kaza wyruszenia, Wobec niejedności jaka powstała 


między Prusami i mocarstwami sprzymierzonemi, nie 
potrzebujemy dowodzić wążności tego fakto. 
Bezwątpienia” zauważaliście artykuł  Monżłora. 0 
księciu Napoleonie, Zdaje się być zdecydowanem, iż 
wszystko co się tyczy tej osoby przedstawia tu szcze- 
gólną stronę: Tysiączne niekorzystne komentarze 0- 
biegające względem jego postępowania potrzebowały 


niektóre z tych komentarzy były przesadzone. Można, 
dziś powiedzićć, że nie ulega wątpliwości, iż słabość 


żeby nie mógł zupełnie wyzdrowićć w Koustantyno- 
polu i powrócić do Krymu. Jakkolwiek bądź natu- 
ralnem było, że rząd ża jego przybyciem tu musi mu 


miast tego, wiadome, że wylądowawszy przejechał 
całą Francję incognito; przytoczyliśmy dwa wiersze 
któremi Moniteur Universel doniósł o jego. przybyciu 
do Paryża (między przyjezdnemi tak jakby to był pier- 
wszy lepszy jenerął). Dopiero po ośmiu daiach, namy- 
słu (i dodamy-do tego reklamacji), Monitor. przemą- 
wia o uprzejmem / przyjęcia jakie Książe znalązł ze. 
strony Cesarza, io wzruszeniu tego ostalniego, i o wa- 
leczności, Księcia w bitwach Almy i Inkerman. 

Niezręczność jest podwójna w tym wypadku. Nale- 
zało powiedzićć to przed tygodniem i nie należało 
wspominać o bitwie pod Tukermau, gdzie Książe nic 
nie zdziałał, co urzędownie uznane jest przez milcze- 
pie, w raportach jenerała Canrobert i Raglan. 

Ta nota Montlora zamiast rozproszyć „złe usposo- 
bienie przeciw Księciu, wzmocni je jeszcze. Biega wieść, 
że on ma wydać pamiętnik zawierający obraz jego 
postępowania, napisany przez jednego z jego przyja- 
ciół i który ma 'się drukować w Bruxelłi. Dowiecie 
się wkrótee czy to prawda, i'w takim razie prędzej 
od nas czytać będziecie tę broszurkę, która pewno nie 
łatwo przeciśnie się do Francji. 

— Tenże. dziennik zawiera. pod datą 5 lutego co 
następuje: :, 

Wielkie wrażenie sprawiła dziś w Paryżu pogło- 
ska o mniemanem zerwaniu z Prusami, a przynaj- 
mniej d nadzwyczajnie zimóem przyjęciu jenerała We- 


del ze strony Cesarza. Możemy zapewnić, że tak nie | 


jest, i że rozmowa Cesarza francuskiego ż ministrem 
pruskim, pozostała w granicach zwykłej grzeczności 
przyspierwszem prezentowaniu „się dyplomatycznów. 
Nigpokój apinji, pabliczoej łatwiej daję się usprawie- 
dliwić zamieszczeniem w Monitorze. nowej, kore- 
spondencji. wyjętej z Journal de Francfort pod rù- 
bryką z Wiednia, a której nadzwyczajnie nieprzyja- 
zny dla Prus charakter, mógłby się w obecnych 0- 

koliczńościach wydawać niespodziewanym. “© “0 

ERE (Journal de St. Pètérsbourt). 

Ą INE PÓZ PZA NAPA, K 
Mudrytitt Lutego: Komisja kongresu zajmująca 
się rozbiorem i śledztwem parłameutowem względem: 


dać jakikolwiek satisfecit, i oczekiwano / tego. Ża- 


U 
« U 


czynów królowej Marji Krystyny, przesłała prezeso- 
wi rady. notę, w której oświadczono, że objaśnienia 
udzielone przez rząd na posiedzenia Q stycznia r. b. 
są niedostateczne. Komisja żąda dla uzapełnienia su- 


A 


mievnej pracy wyrążniejszych i więcej stanowczych do- = 


kameptów i dokładniejszych wyjaśnień względem wa- 
żnego postanowienia powziętego przez gabinet w dniu 
27 sierpnia (wydalenie królowej Krystyny z Hiszpanji). 


Zdaje nam się, że to zapóźno trochę wracać do tego 


punktu tak drażliwego, w chwili kiedy wzburzenie Iu- 

du dawno już się uspokoiło, z 
— Municypalność Madrytu pozbawiona wszelkich 

źwódeł zasiłkowych, czyni jednak. co tylko może aby 


5! 


dać zarobek licznym biedakom, ale ci jak się zdaje 


wolą żebractwo z włóczęgostwem niż pracę. Półtora 
tysiąca robotników zajętych przy robotach ziemnych 
za obrębem Madryta, vie chce robić; rozchodzą się oni 
po wsiach. rabują domy, okradają podróżaych, a.na- 
wet zabijają niekiedy. Wczoraj bataljon milicji na- 
rodowej mając na czele jeperała Ferraz, mera miasta, 
i margrabiego Perales, wyruszył pomimo niepogody 
aby położyć koniec tym nadużyciom. 

Wszystkie municypalaości które zniosły opłaty 


*wchodowe konsumcyjne, znajdują sią obecnie bez 


funduszów i nałożyły arbitralnie podatki na kapitali- 
stów, na bandel i t, d. Te nadużycia władzy oburzają 
wszystkich, to też dziś, administracje miejscowe za- 
czynają przywracać podatki rogatkowe, i lud, który 
miał czas przekonać się z nieustannych wysokich cen, 


"iż mie nie zyskał ze zniesienia opłat akcyzy. pozwala 
„przywracać je i nic uie mówi: 


Wczoraj „w południe, rozstrzelano. w Pampelunie 
sierżanta i żołnierza, których aresztowano jaka win- 
nych propagandy:karlistoskiej; jeden cywilny został 
także, z niemi rozstrzelany. Zeznania ich spowodowa- 
ły aresztowanie wielu oficerów i podoficerów, tudzież 
mnóstwa mieszczan i mieszkańców wsi, kilkusemina- 
rzystów a nawet urzędników, : w pałacu biskupim 
w Pampelunie. Sam ten prałat od dawna znany jest 
jako osobiśsie przychylny sprawie don, Carlosa; miał 
on udział w wojnie domowej. i bił się w szeregsch 
karlistów przeciw, wojsku królowej Izabelli. 

— Dziś z rapa na; kolei żelaznej 2 Madrytn do 
Aranjuez, zdarzył się bardzo smatny przypadek, dwie 
lokomotywy spotkały się. „z: sobą, dwie osoby straciły 
życie w tem uderzeniu: „a mnóstwo poniosło rany; 
liczba tych ostatnich dotąd niewiadoma... 

EAN (Independance Belge), 
— Gzytar.y w Alih Aug. Zig.: Karliści niepróżnują; 


jaż nawet zakupują oni mnóstwo.koni. W.górach Al- 
cara formują tajemnie jeden szwadron za drugim. 
Rząd prosił Cesarza Napoleona o wydalenie, lufanta 
don Juan z Paryża, aby usunąć przynajmniej jawne 
zgromadzenia się montemolioistów, ale zdaje się, że 
dwór francuski grzecznie odmówił zadośćuczynienia te- 
mu żądania. Jeden ajent Cabrery objeżdża od mie- 
siąca prowincje Cuenza i Toledo. W. ogóle wszystko, 
a między innemi grożua próklamacja z, którą wystą- 
pił dziennik karlistoski La Fe, zdaje się. wskazy- 
wać że Hiszpańja lada chwila może się, spodziewać 
wojny domowej. y 
Tenże dziennik pisze: Duch ludności w., prowincjach 
ciągle jęst bardzo wzburzony. W- Almeria niedawno 
znowu zdarzyły się ważne, zawichrzenia,, ludność bo- 
wiem portowa zbrojnie sprzeciwiała się wywozowi 
zboża. Północne prowincje Navarra, Biskaja, Guipu- 
skaja ciągle są utrzymywane w niespokojności przez 
intrygi karlistów. Na ulicach Pampełuny słychac 
znowu śpiewy, które były 'w modzie 'za jeberałów 
Elio i Cabrera, i tu. jeśliby: władze: nie rozwinęły 
najściślejszćj czujności 1 ostrożności. bardzo łatwo. 
przyjść może do jakiego karlistowskiego zawichrze- 
nia, Konsal hiszpański >w, Bajonnie i władze fran- 
cuskie, gorliwie zajmują się strzeżeniem. granic i ni 
dopuszczają (migrantów. hiszpańskich do tego kraju. 
ja | (Neue Preussische Zeitung). 
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ESTE, AS Peet rar 0 pemp panan. 

PRZYJECHALI do WARSZĄWYw oe 
H. Lip Bajalszi Karol ob, z Cesarstwa. =, H. Niem. Do- 
wański Damazy ob, z. Zalesia, „Wiesiołowski Hip., ob. z Le- 
szna, d'lke Karol baron Z Daninowa. — H. Połs. Majewski 
Michał ob z Agnięszkowa. — HM. Sas. Dobrzański Karol ob. 
ź Płocka, Cejsyngier Karol ob. z Korabiewie. "i= 
WYJECHALI z WARSZAWY: JĄ 

„Bieliński Jul. ob./do' Kałenja, Dębski" Apolinary ob. do 
Przybujewa, Kuczborski, Jóżef ob./40 Baczkowizny, Łem- 
picki Romuald: ob, do Gwiklinka, „Rudzki Adolf ob, do Ra- 
domia r f 
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Dziś rano stopni zimna 14,%czoraj w poł. zimna 12. 
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ich pieniądze i broń rozsyłane są po całej Hiszpanji, . 


